
Rok XXVII. PiDtrków, 11 (23) Lipca 18U~ r . . Nr. 30. 
PRE~U~IE-R . .\T_-\. II 

. . 1 

/

' w m I e J s c n: 
; rocznie .. ;s. 3 kop. 20 I 
półrocznie . fS. I kop. 60 I 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

Cena pojedyIicze!ro numerll 
kop. 8. I 

z przesyłką: I 
, rocznie. . . rs. 4 Kon. 80 
I półrocznie . rs. 2 koó. 40 ' 
i kw~rtalnie . rs. 1 ~oP. 20 I 

I OGŁOSZE-~I~-II 
I Za ogłos:tenie l-razowe k.IO I 
l, od jednoszpaltowego wiersza ' 
i petitu.-Za ogłoszenia kilka- , 
i krotne po k. 6. - od wier- : 

I 
sza.-Za reklamy i uekrologi, :, 

I oraz ogłoszenia zagraniczne II 

I
I po k. 12 od wiersza.-Za ogło- II 

Iszenia. reklamy i nekrologi na :1 

II 

l-ej stronie po k.20 od wier- I 

sza petitu. ' 
, Za tłomaczenie ogł. z języków ' 

I. obcych ~o 2 k~p.o~ wiersza. II 

WychodzI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumerat~ przyjmują: Ogłoszenia przyjmują: 

w Piot7'kowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie Schatke, W Piot7'kowie Redakcyja n Tygodnia" i obie księgarnie. W Wa7'szawie 
Fischera i Kolińskiego. W Ozęstochowie W. Komornicki. JJT B7'zezinach n:-' arszawsk!e Bit~~o Ogłos~e.ń" ~r~cyjam~. 'C!ngra. Wierzb_owa 8J oraz takie~ 
W' Adam Mazowita. W Dąb1'owie ,Y. Waligór~ki Karol. W Łasku W. I bIUro pod filmą "I IOtr~ws~1 I S-~a (~awDleJ nRaJchman ~ .S-ka ). J": ŁOd~t 

. , .. . . . " . W-ny GustU\V ZalewskI ulICa MlkołuJewska)ił 7 oraz mIejscowe kSlęgarme. 
Grass. W RaUJ~e v.. HIpolIt OlszewskI. W Radomsku W. MysllllSkl I JJ" innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Księgarnia pod firmą "Janina", wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

OSTRZEżEnIE. 
Polowanie na wsiach: Twardosławice, Krzyianów, 

Suchcice, Chucisko, Grocholice, Boryszew, Pirowy, 
Chruścin, GorzędÓw, Barczkowice, Koźniewice, Kurzy­
mąka, Seweryn, Piła·Ruszczyńska powiatu piotrkow­
skiego i Gertrudów, Chrzanowice, Kotków, Wola Kot, 
kowska i Klizin powiatu Noworadowskiego-wydzier­
Zawione. - Polujący, bez upoważnienia dzierżawcy, 
odpowiadać będą sądownie. 

(3-1) H. M. P. 

KANCELARYJA ADWOKATA przy sądzie okrę­
gowym IV Piotrkowie 

Michała Egierskiego 
przeniesiona do domn p. Pańskiego nlica 
Banko"" a. (3-3) 

Henryka Ilomańska 
Przełożona IV-o klasowej Pensyi ieńskiej 

w Piotrkowie 
Zawiadamia niniejszem że ~pisy- na rok nowy 
1899/1900 rozpoczną się w d. 20 Sierpnia r. b, 
Lekcy-je zaś w d. 1 Września. W pensyj ona­
cie stale francnzka i niemka, Lokal z d. 1 Lipca 
p!zeniesiony zostaje do narO:l:nego dODlU 
S-w-ierszcza., na.te.i:l:e ulicy I-sze 
piętro. (5-4) 

Do pr~yj'''łowanfa ogłoszeń 
z Sosnowca, Będzina, Dąbrowy, Zawierci a 
i całego powiatu będzińskiego, do tegorocz­
nego Numeru Gwiazdkowego upoważniliśmy 
W-go p. Łudwika Tadeusza 
W y.~nackiego, urzędnika sosnowic­
kiego Towarzystwa kopalń w~gla i zakła­
dów górniczych. Pan W. zaopatrzony został 
w tym celu w odpowiednią ilość drukowanych 
"deklaracyj", na którycb inserenci zechcą 
wypisywać swe żądania, bez żadnej tymcza­
sowo opłaty, aż do chwili wyjścia numeru 
z druku. 

--«e»--

Bezpośrednia dostawa zboża dla intendentury 
wojSKowej. 

W ~ 27 "Okólnika Rolniczo-Handlowego" 
czytamy, co następuje: "Ponieważ dobrze 
już zawczasu każdą rzecz rozważyć i ob­
myślić, dlatego jui dziś przypominamy na­
szym czytelnikom ~miany, jakie w roku ze­
szłym poczyniła intendentura wojskowa 
w celu umożebnienia bezpośredniego odbio­
ru zboża u procentów, Czy i o ile w roku 
zeszlym stosunek ten się utrwalił-nie wia­
domoj zdaje si~ jednak, że znalazły się pew­
ne trudności, stojące na przeszkodzie regu-

larnemu jego funkcyjonowauiu. Głównym 
szkopułem miał być ~hyt wysoki stopień 
wilgotności naszego zboża, zwłaszcza żyta, 
przechodzący 15%. Przyczyną tego jest 
klimat naszego kraju, nie pozwalający bar­
dzo często w lipcu zbierać żyta pogodnie, 
Naszem jeduak zdaniem należałoby w tym 
względzie zbadać stosunki panujące w sąsie­
dniem państwie, posiadającem bardzo ' podo­
bne warunki klimatyczne jakiem są Niemcy 
i zastosować u nas te normy, które tam 
obowiązują. Klimat Niemiec stanowczo wil­
gotny, gdyż bardziej zależny od wpływu 
mórz, może nam dać pewne wskazówki, a je­
żeli tamtejsze żyto dobre jest dla wojska, to 
nie można powątpiewać, żeby nasze, zbierane 
w bardziej suchym, gdyż kontynentalnym 
knłju, miało być zuyt wilgotne. Nie uogól· 
niamy tego zdania do wypadków, w których 
poszczególny rolnik wprost z deszczem zbie­
ra żyto z pola, ale mówimy o przeciętnych 
zbiorach w normalnym roku, 

Przepisy przyjmowania zboża przez inten­
denturę wojskową są następujące: 

1) Umowy o dostawę produktów mogą 
być zawierane z rolnikami bez licytacyi, 
na zasadzie wzajemnego porozumienia się 
stron, to jest zarządu intendentury i dostaw­
cy ziemiauina. 

2) Wszelkie umowy zatwierdza ostatecz­
nie warszawski zarząd okręgowy bez potrze­
by odwoływania się do głównego zarządu 
w Petersburgu. 

3) Minimum dostawy ustanowiono na 750 
pudów, wskutek czegl) każdemu właścicielo­
wi szczupłego nawet folwarku,a tych jest 
u n~s tak wielu-udostępnione jest wzięcie 
udZIału w dostawach. 

4) Wymagane pierw9tnie od dostawców 
kaucyje, zastąpione są przez świadectwa Dyl'. 
Szczeg, Tow, Kredytowego Ziemskiego o ro~­
ległości i wysiewach folwarku dostawcy. 

5) Dla odbioru i sprawdzenia produktu, 
na żądanie dostawcy i na jego kOSit, inten­
dentura delegować może swego urzędnika 
na miejsce-do śpicbrza dostawcy. Taki 
odbiór na miejscu, dokonywany w chwili za­
wierania kontraktu, chroni ziemianina od 
wszelkiego ryzyka co do przyjęcia lub od­
rzucenia prodUKtu, Ponieważ urzędnik de­
legowany pobiera 2 rb. 50 kop, dziennie djet, 
oraz koszta przyjazdu z Warszawy ek8tra­
pocztą, przeto w razie dostawy 750 pudów, 
koszta te zbytnio ciążyłyby na dostawcy, 
i w takim razie jedynie porozumienie kilku 
sąsiadów, żądających jednoczesnego zjazdu 
delegata, usunęłoby ten szkopuł. 

6) Procent wilgotności żyta oznaczono na 
15%, a to z uwagi na wilgotny nasz klimat, 
nie pozwalający często na otnymanie dosta­
tecznie suchego produktu, Maksymalny, do­
puszczalny stopień zanieczyszczenia ustano­
wiono na 1%; wszelako za każde 1/2% wilgoci 
ponad 131/ 2% lub zanieczyszczenia po nad 
1/2% potrąca się od ceny przyjętej po l kop. 
na pudzie. 

Waga czetwerti dostawionego żyta powin­
na wynosić 9 pudów; dopuszczalne jednak 
jest żyto gatunkowo lżejsze, wagi 8 pudów 
34 funtów, ze strcąeuiem jednak na cenie 
puda jednej kopiejki za każde brakujące trzy 
funty wagi. Ponieważ ciężar objętościowy 
żyta 9 pudów (czetwert), odpowiada prawie 
ściśle wadze 220 funtów (korzec) przeto, wo­
bec wysokich u nas gatunków średniego ży­
ta, nie może być prawie obawy o zbrakowa­
nie z tej przyczyny dostawionego zboża. 
Również i stopieli zanieczyszczenia, wobec 
używania przez rolników naszych dokład­
nych, ulepszonych narzędzi do czyszczenia, 
nie nastręcza zgoła obaw. Jedynie stopień 
wilgoci może stt\nowić w pewnych razach 
wątpliwość. 

7) Na produkt gotowy w śpicbrzu i zaapro­
bowany przez delegata intendentury, dostaw­
ca może otrzymać zadatek do wysokości 
25,% wartości. Zadatek ten jest zabezpieczo­
ny na produkcie, jako na zastawie, podohnie 
jak przy pożyczkach wydawanych przez 
Bank Państwa. 

8) Dostawa · produktów odbywa się do 
najbliższej stacyi kolei, maguynów lub nawet 
oddziałów wojsk, 

Wzór do deklaracyi, który tutaj podaje­
my w polskiem tłomaczeniu, jest następu­
jący: 

"Do pana Intendenta Okręgu Warszawskiego. 
Właściciel majątku, . 

powiatu i gubernii , 
. (imię i nazwisko) 

D E K L A R A C Y J A. 

N a zasadzie cyrkularza Intendentury Okrę­
gowej z r. 1898 o kupnie żyta i owsa bezpo­
średnio od właścicieli ziemskich, mam zasz­
czyt zawiadomić Wielmożnego Pana, że prag-
nę dostawić na dzień , na stac~ję 
. . . . , pudów żyta i . pudow 
owsa, po cenie: żyto . . . . kopiejek za 
pud, bez wagi worka, z przysypką 6 funtów 
na czetwerti, gatunku oznaczonego w pra­
widłach; wilgoć jednak ziarna ma wynosić 
do 15%. Konieczną ilość worków proszę 
wysłać mi do stancyi . , , . "na za· 
sadzie § 6 okólnika i na zasadzie § 14 te­
goż okólnika pros~~ o wydanie polecenia, 
by sprawdzono wartość produktu u mnie 
na miejscu. Zboże będtie przy gotowa -
ne do opatrzenia w majątku moim na 
dzień . Należuośó za dostawio­
ne zboże, na zasad~ie objaśnienia do § ll-go 
okólnika, praguę otrzymać w kasie gube,'· 
nijalnej . po przyjęciu mego 
zboża litacyi kolei", 

(Data) (Podpi8) 
Z naszej strony radzi bylibyśmy, gdyby 

bezpośrednie stosunki ~ieruian z intendentu­
rą wojskową pomyślnemi uwieńczone hyły 
skutkami, gdyż nie wątpimy, że cały zarobek 
pośredników zostałby w kieszeni producenta. 
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Jedynie koszta przywozu i odwozu urzedoi­
ka intendentury nasuwają pewne trudności' 
ale sądzimy, .że biorąc je na barki kilku pro~ 
ducentów, Ule będą znów zbyt wielkie". 

--~.)---

Z Pabij anie. 
Dbałość o oświatę.-KarciarMhvo.-Towal'z. Kl'. 
miejskie.-Kilka cyfr.-Budowa kościoła-Brk 

funduszu'-Projekt osadzenia księdza. 

TYDZIEl\ 

obecna parafija musi być podzieloną na dwie 
naturaluą .granicą rzeczki Dobrzynki (dzie­
lącą obecUl~ parafiję na dwie równe połowy) 
pr~eto k~mlte.t bud.owy winien prosić władzy 
dYJecezy)alne,J . o .Jak najspieszniejsze wyde­
legowa~l~ takIego księdza, gdyż miejscowe 
du~howlenstwo, wobec nawału pracy jaką 
t~ Jest ob~rczone, absolutnie nie może zająć 
Sl~ k~e.stYlą składek tak bezwzgltidnie,jaklly 
zając SIę należało. W razie zawieszenia robót 
~robi si~ hałas, po~staną zło~zeczenia, no 
I ne.sztą ws~yd llędzle, że tak lIczna parafija 
tak Jest oboJC:1tną na budowę swojej świątyni! 

X. 
--~.)---

LIST OTWARTY DO REDAKTORA "TYGODNIA IL
• 

Dbały .0 rozszerzenie oświaty zarząd na­
szego mIasta z p. prezydentem i radnymi 
pp: Julijuszem Kindlerem, T. Enderem R. 
Budz~ńskim i A. Józefowiczem, postan~wił 
łąc~Dle ze z~aczniejszymi obywatelami, utwo-
rzyc trzeCIą posadę nauczycielki w szkole Szanowny Redaktone! 
el.e~entarnej ~eńskiej. Pan dyrektor łódz- Kil~a dni temu! b,ęd~c w Warszawie,spotka-
kl~J . dyrekcYI n.aukowej takowe przedsta- łe~ SIę z p. J.~sl~nsklm, obywatelem ziem­
wJen~e pr~ychylOJe przyjąwszy, w tych dniach skun z gubernn plOtrkowskiej i właścicielem 
zatWIerdZIł. składu maszyn i narzędzi rolniczych. 

Czyt~liśmy w "Rozwoju" o uprawianiu Z ro~muwy o nowych pługach, obecnie 
szu,lerkl n ~as. rr:ak. źle nie jest: możemy pr.~ez nIe€?? sprowad~anych z Amcryki i An­
śl~Jla~o ()śwladc~yc IŻ kartograjstwo u nas gIn, doszhs~y do wUJosku, że najskuteczniej­
~Ie Jest tak znow bardzo rozpowszechnione. szym środklem do rozpowszechnienia ule­
I że cbrąc u ~as , w. kółku osób inteligentnych pszo~ych narzędzi rolniczych, byłoby urzą­
zebrać purtYJkę wIsta lub preferansa trzeba dzame peryjodyczne prób, czyli tak zwa­
~awczasu ~a dni kilka o tem uprzed'zać zna- nych konkursów, w różnych miejscowościach 
Jomych - IDaczej trudno ich zgromadzić, całego kraju, co dałoby możnoŚĆ liczniejsze­
Były wprawdzie czasy, ale te już mineły ~u zastc;;powi rol!1i~ów przyjrzeć się działa­
ki~~y . niektórzy majsterkowie fabryczni ba ~ m.u ty?~ narztid~1 I. wy b~ać z nich najodpo­
wlh SH~ w tak zwaną wesoła siódemke- wI~d~leJsze,. ople~aJąc Slę już na własnem 
"lustige sieben". Ze siadani"e czasem" w doswladczemu, Dle na relacyjach cudzych. 
domu prywatnym, po wincie lub preferansie Wprawdzie od niejakiego czasu podobne 
~o sz~osa ~u? b~kara, jest :łl'cy nieprzyzwo- prób.y odby~a~ą się w okolicach Warszawy, 
ltem I potęplema godnem-temu bynajmniej co mewątphwle nader jest korzystne dla 
pl'Zeczyć ~le mog~ i warto istotnie aby wy- tamtejszych rolników i tych nielicznych, któ· 
rzeczono SUi tego raz uazawsze. ny , z dalszych stron kraju mogą tam doje-
~rono t.utejszych właścicieli domów, sta- chac;. dla o~ółu jednak ziemian próby takie 

rających SIę ? ~t~orzenie Towarzystwa Kre- prawie są me~ostępne, a wskutek tego nie 
?ytowego mIeJskIego, korzystając z przy- przynoszą takiego pozytku, jaki przynieśćby 
Jazdu do Warszawy p. Ministra finansów mogły. . 
m~ zami.ar podać doń pruśbę o łaskawe prz/ Wobec tego, zaproponowałem p. Jasieńskie­
spleszeDle t.ej sprawy; miasto bowiem nasze mu urz~dzenie próby pługów w Piotrkowie, 
m~ wszelkIe da.ne. do posi~dania samoist- WS~~łZUJą~ pr~~tem porti w roku bieżącym 
neJ ,tego rodzaJU IDStytUCyl; posiada ono naJodpowledm~J~zą, za jaką uważałbym 
domow przeszło 900, z których hypoteko- początek wrz~sDla, gdy odbywający siti jar­
wanych Jest 324; z tej zaś liczby na 166 cią- mar,k na kOUJe sprowadza do miasta liczny 
żą długI hypoteczne w kwocie 1,002,506 rs. dośc zastęp ~ol~ików z całej gubernii. 
22 k?p. od którego to k~pita"u licz.ąc mini- Pa.n Jas~en.skl . chętnie przystał na pro po­
malme ty~k? ą od sta, ble~Dl lu~zlska bez- zycYJ~ mOJą I obIecał, dołożyc ze swej strony 
produkcYjDle I bezpowrotme do kIeszeni na- stara~, by mogla byc ona urzeczywistnioną· 
bab6w rok rocznie posyłają 80,000 rubli! Mmemam, że i inni pp. właściciele skła­
~trata ta dla kieszeni, kilku prywatnych dów~ na~zędzi ro!niczych, lub ich fabrykanci, 
lednostek byłaby dosyc dużą, ale cóż nas dowl~dzlawszy Slti o pr~edsiębranej próbie 
obchodzą jednostki, wobec ogółu mieszkań- rówmeż zechcieliby wziąć w niej udział~ 
ców, który na egzystencyi Towarzystwa tyl- ~ ten sp~sób oddaliby usługę rolnikom 
ko s~?rzy~t,a; wreszcie ponieważ miasto plO.trk?wsk!m,. a z drugiej strony niezawo­
szrb?H~) rosc wówczas zacznie pneto oczy- dDle 1 samI n~ejaką odnieśli korzyść. 
WISCle J dochody skarbu powiększać się btidą. yv konkluzYI rozmowy naszej z p. Jasień-

Rok temu t, j. 26 lipca został tu poświę- skl.m sta,uął projek~ urządzenia pr6by narll~­
co~y plac pod b~dowę nowego kościoła; na- dn 1'ol1~tCz'!l~h w Piotrkowie. Decyzyja co do 
zaJutrz z!,~rano sUt do robót i oto zdołano do czasu ,I mIejsca, oraz ułożenie wszystkich 
tej chwIli uk~ńczyć olbrzymie fundamenty s~cz~goló~, zależy .od woli i dobrej chtici 
z d~p~owadze!llem, murów do wysokości, na ~Iemlan plOtrkowsklC~, .którzy,. nie wątpię, 
któIeJ Dla. byc ~łOZODą posadzka. Cbwale- zech~ą ~ ~y~ pr~edm~oCle zdanIe swoje wy­
bne to dZIeło mestety, ze wstydem pnyznać powIedzlec I zająć SIę doprowadzeniem do 
trzeba, dla braku odpowiednich funduszów skutku wspomnionego projektu. 
prz~rw~n~I? zostanie, jeżeli nie znajdzie się Porą ~ajodpowiedniejszą, jak to powyżej 
JakI hOJmeJs~y ofiarodawca. Składki dobro- wspo~małem, .byłby czas jarmarku; miejsce 
wol~e tak S~IłPO wpływają, że o dalszej ro- zaś naJdogodmejsze, bo blizkie kolei, przy­
bOCIe marz.yc tro?no; a szkoda, bo możnaby p~s~cz~m moinaby uzyskać na gruntach 
~ury wyc!ągnąc w tylD roku na wysokość m!eJsk?ch, w czem sądzę dopomógłby ko­
kllku. ł?~CI .. Gadaniną kościoła się nie wy- mltet Jarmarczny. 
b~dnje I Jeżeh dalej trwać będzie przelewa- Do~osz.ą~ Szanownemu Panu o zaprojekto­
Dle .1. .pustego w próżne, komitet budowy w~u~J proble narzędzi rolniczych, mam na­
z~wlesl roboty do ~zasu, zebrania odpowied- d~leJę, że. zechce Pan pI:ojekt ów podać do 
mego fun~uszu, ktory na to, aby szła robota wIadomośCI, ogółu dla zamteresowania nim 
b~z~stan~le przez cały sezon, wynosić musi szer~zych k~ł . swych czytelników. Sprawa 
mmlmalmel'ub. 15,000; Koniecznie też jest tu to mewątphwle użyteczna. 
p.ot~ze.b~y ~siądz, który~y li tylko zajmował D1~ ,urzeczywistnie.nia projektu należałoby 
SIę zbIel amem składek I zachęcał parafijan ~pro~lC ~ogos, by zajął Się korespondencyją 
do .pomo~y . w prędszej budowie. Ksiądz I.ułoz~m~m szczegółów programu mającego 
takI b~dzle Jednak ,o .tyJe ~hętniej się zaj- Slti odoyc ~onkursu, , . 
mow~c ~ą czyn~o~Clą o Il~ uzasadnioną Pny tej sposobnosCl, przesyłam i t. d. 
będ"le rmlał nadZIeJę Izostama proboszczem W. Marczewski. 
lu~ .co najm~iej wikarjuszem przy nowe~ D. 18 lipca 1899 r. 
kosCIeIe. Pomeważ wcześniej czy późnieJ' Widawka, p. Nowo-Radomsk. 

--~.)---
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XroniKII Piofrio/tJSKII, 

Prosimy czytelników naszych z miasta 
Piot1'kowa i całej piot1'kowskiej gube1'nii 
o 1c6munikowanie nam ważniejszych fa­
któw i ciekawszych wypadków. Proste po­
danie wiadomości jest dostateczne' Ob1'O-
hienie należy do 1·edakcyi. ' 

. - Wf'; czwa~tek, l (13) lipca, w świąt y­
Dlach ~szystklCh wyznań w m. Piotrkowie 
odpraWIOne zostały żałobne nabożeństwa za 
f:lpok?j zgasłego w Panu w dniu 28 czerwca 
(9 hpca) w Abas - 'rumanie Jego Cesar­
ską Wysokość Cesarzewicza Nastepcc Tro-
nu Jenego Aleksandrowicza. •• 

.- WlbOJ'Y. Jak głosi obwieszczenie tu­
teJ"szego !' Towarzystwa Wzajemnego Kredy­
tu zamIeszczone w zeszłym numerze Ty­
godnia"-w dniu 31 b . m. ma siti odbyć 
ogólne, nadzwyczajne zebranie członków 
tej,i~stytuc~i, kt0rego najważniejszą czyn­
nOSClą będZIe '!'!/b61' trzeci~go dY1'ekto1'a do 
Zarządt~! na mIejSce opróżmone przez śmierć 
ś. p. Fehksa J!idrzejewicza. 
. Wszyscy wiemy, iak wyból' ten jest ważny 
I o przy~zł:>,cb losac.b oraz rozwoju wzmian­
kowll;neJ lllStytUCyl decydujący. Owemu 
trze~le~u, maj~cemu być wy branym dyre­
ktOIOWI, zostame zapewne pOWICl'Zony urząd 
prezesa. po Ś, p. JfJdrzejewiczu, gdyż dwaj 
pozostali dyrektorowie, o ile wiemy, dla bra­
ku czasu, bynajmniej na godność te nie kan­
dydatują. ~wóż tedy należy, zda"niem na­
szem, wybr8c przedewszystkiem człowieka 
rozpnrządzającego dostateczną ilości a czasu 
~tóryby specyjal?ie oddać siti mógł n~ usługi 
I nstytucyJ" po\~tore-:- człowieka znanego nie­
tylko w ~Jeścle ~le I w okolicy, nietylko w 
sf?r~cb. mleszczansko-halldlowych, ale i zie­
mlll;n~kJCh, .człowieka od lat kilku przyna~­
m OleJ ~omlędzy n~mi żyjącego, o opinIi 
~staloncJ, odz~aczaJącego siEi niezależnością 
I bezstronn.o.śClą~i, o ile można, posiadają­
cego kwahfikacYJe prawne, a jednak nie 
z koł~. palestry; członkowie bowiem tej 
ostatmeJ są zanadto zależni od swoich kli­
jentów. 

Wynależ~ t.ak~ego kandydata nie jest ła­
tWOI ale tez I me tak trudno, jakby się na 
pozor zd~w~lo.. Zebr~nie przedwyborcze 
I porozumleme Slę . na Ulem członków władz 
Towarzystwa i wybitniejszych a ożywio­
nych ~uchem obywa.telskim jego uczestni­
kÓW-Jest rzeczą komeczną! Zwracamy sie 
t~ż z gor~ce~ wezwaniem i prośbą do oko: 
h~znych ~lemlan-członków towarzystwa, aby 
Ole żałuJ,c czasu i fatygi raczyli przybyć 
na z~brame. ogólne jak najliczniej. ' 

Nie wątpImy, że to wezwanie nasze nie 
przebrzmi wśród nich bez echa. m. d. 

. - Doty.chczRsowy Wicegubel·lIatol'. 
plO.trkowskl,. cenzor nasz z urzędu, rz. r. 6t. 
O.zlero,!, mlan?wany został gubernatorem 
kIeleckIm na mIejsce n. r. st. Szczyrowskie­
go, który przechodzi na te same stanowisko 
do Radomia. 

- Doniesieniu jednej z gazet łódzkich 
o w.yjeżdz~e p. Gube~natora do Petersburga, 
czujemy SIę '! obowu~zku zaprzeczyć. Głó­
w~y Na~zelDl,k naszej guberni i ma wpraw­
dZIe wyJechac dla poratowania zdrowia na 
dłuższy czas za granicę, ale wyjazd ten nie 
zaraz zapewne nastąpi z powodu spodziewa­
~eg~ ,d? kraj.u przyjazdu p. Ministra skarbu 
I wyJscla z PIOtrkowa dotychczasowego wice 
gubernatora, na którego miejsce ma być na­
z~aczo~y podobno hr. Liders, wnuk b. Na­
mlestm~a Królestwa. 

.- Sledzhv? podpl'okUl'atol'a Kaliń­
skJeg? w .sprawle wykrytej przezeń szulerni, 
e~ergl~zDle prowadzone już od 4-ch tygodni, 
uJawDla. podo~n.o coraz to nowe fakty, z któ­
ry~h naJważmeJszy jest ten, że wytropione 
gDlazdo graczy egzystowało w Piotrkowie 
juź od lat kilkunastu! .. Każdy z powołanych 
świadków, uczestników stałych lub czaso-
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wych gry, wymienia przy śledztwie innych, 
i tak bez końca ujawniają się ich całe za­
stepy. Ileż więc s~k6d musiała przynieść 
ludziom ta długotrwała szulernia! iluż to 
ludzkich namiętności i gorszących scen wi­
downią być musiała! ileż po .. a nią musi się 
kryć domowych nieszczęść i dramatów fa­
milijnych!! .. 

Przed oczyma wyobraźni naszej stają całe 
szeregi głodnych i źle odzianych dzieci i żon 
wyrodnych mężów i ojców, którzy w tym 
przy bytku zbrodni (tak - zbrodui) pozosta­
wiali nieraz zapewne wszystkie swoje fundu­
sze. Kto wie, ilu zeń wyszło ludzi zepsutych 
i zdenrowowanycb, cboć przedtem najcno­
tliwszych_ 

Zaprawdlf, jeśli są na świecie różne nałogi 
i namiętności, którym należy przeciwdziałać 
-to nałóg szulerski być nam się zdaje naj­
straszniejszym ze wszystkich. Pochłania on 
całe jestestwo człowieka, głuchym go czyni 
na wszelkie obowiązki społeczne i rodzinne, 
niezdolnym do żadnej systematycznej pra­
cy, ogłupia go i upadla stopniowo, czyni 
chciwym, skłonnym du oszustwa, złodziej­
stwa i wielu innych, daleko większych zdro­
żności i występków. 

Wobec tego, jakże bolesną i straszną jest 
rzeczą pomyśleć, że w naszym Piotrkowie 
karciarstwo wogóle, a gra hazardowna w 
szczególności ma tylu, tylu zwolenników! 
Ol bo nie myślcie, szanowni czytelnicy, że 
wykryta szulernia jest jedyną, jaka tu egzy­
stuje. Niestety! jest icb wi~cej: są różne za­
ułki publiczne, mieszkanka i mieszkania pry­
watne, w których stale i systematycznie 
k witn.ie sztos i lancknecht. K to wie, czy ta 
od lat wielu krzewiona i rozwijana ogólnie 
w Piotrkowie namiętność, nie jest właśnie 
główną przyczyną naszego ogłupienia i apa­
tyi, ogólnego zobojętnienia, bl'aku wyższych 
aspiracyj, energii do czynu i rzutkości w na­
szem publicznem życiu! 

Nie jesteśmy w prawie wskazywać imien­
nie nikogo; ale wszystkim adeptom wszela­
kiego karcianego hazardu, radzimy raz się 
opamiętać, wejść w siebie, rozważyć słu­
szność naszych zarzutów i ob'aw-i zaprze­
stać tej niebezpiecznej, karkołomnej i, nazwij­
my rzecz po imieniu, zbrodniczej zabawy. 
Wstręt bowiem, jaki mają do niej wszyscy 
uczciwi ludzie, może nas zniewolić w 
końuu ... jeżeli nie do wymówienia nazwisk 
szulerów, to przynajmniej do wskazania pal­
cem kierunku, w którym ich szukać na-
leży... m. d. 

- Pl'Zept'owadzka S-to Jańska w Piotr­
kowie pozostawiła wiele mieszkań opróżnio­
nych i niezajętych. Dowiadywaliśmy się tu 
i owdzie, jakie to mianowioie lokale po~()sta­
ły bez lokatorów i przyszliśmy do przekona­
nia, że przewaźnie te tylko, których cena 
wygórowana, nie stoi w żadnym logicznym 
związku z ich wartością. Wszystkie lokale 
drozsze (400--500 rublowe) jeśli tylko miały 
gaz, zlewy, wodociągi, nawet gdzieniegdzie 
i łazienki-znalazły lokatorów; mieszkania 
bez tych wszystkich dogodności, ale za to 
znaoznie tańsze (200 -- 300 rublowe) a 
równie obszerne - także znalazły lokato­
rów; mieszkania wreszcie i tanie i posiada­
jące powyższe udogodnienia, choćby w do­
mach bardziej oddalonych od środka miasta, 
formalnie rozcbwytane zostały, czego dowo­
dem jest np. dom Depty za młynem paro­
wym, że pominiemy inne. 

Z drugiej strony, fakt ten, iż wiele miesz­
kań droższych stoi pustkami, dowodzi, że 
braku ich w mieście naszem obecnie niema 
i że ilość ich, po zwiększonym zeszłorocznym 
ruchu bndowlanym, jest chwilowo dostate 
czną. Powiadamy, "chwilowo" j trudno bo· 
wiem zaprzeczyć ogólnego i bezustannego, 
acz powolnego rozwoju i wzrostu miasta. 
Zaludnia się ono niewątpliwie, a przyjdzie 
czas, w którym także stanie się miejscowością 
fabryczną, jak inne miejscowości przykole­
jowe naszej gubernii; mamy już Bugaj, rośnie 
fabryczna Moszczenica, że nie wspomnimy 
o odleglejszym nieco Radomsku i Kamiń-
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sku, których przyszłość jasno się dzisiaj za­
rysowywa. Przyjdzie z .czasem ohwila, że 
pomiędzy Sosnowcem a Zyrardowem idąca 
droga żelawa, biedz będzie wśród lasu ko­
minów, z obu stron otoczona gęstemi fabry­
cznemi kolooijami. Takim jest duch czasu­
i nic logiki faktów nie powstrzynla. Przyj­
dzie więc czas i na starożytny gród nasz 
try bunaiski! 

- Komis~ja budowlano-sanitarna do­
pełniła w tym cZl'lsie rewizyi 5 domów nowo 
postawionyr.h: czterech w alei Aleksandryj­
skiej, Krankowskiego, Ruszkowskiej, Krii­
gera i Bartenbacba, oraz jednego-Sztejnber­
ga przy ulicy Sulejowskiej. Komisy ja zna­
lazła tylko ten ostatni gotów do bezwarun­
kowego wynajęcia w nim mieszkań. W 3-ch 
pierwszych zakwestyjonowl'lła wynajęcie lo­
kalów, z powodu nieotynkowania jeszcze 
murów; magistrat więc wszedł z przedsta­
wieniem do gubernii, o pozwolenie ich za­
mieszkania z warunkiem otynkowania mu­
rów na przyszłą wiosnę. Co się zaś tyczy 
J. Bartenbacha - to ten pooiągnięty został 
do odpowiedzialności sądowej, a lokatorom 
jego, z wynajętych w niezupełnie wykoń­
czonym budynku mieszkań - polecono 
się natychmiast wyprowadzić_ Komisy ja 
bowiem znalazła wiele z tyoh mieszkań 
(na l-m i 2-m piętrze) zupełnie niekwa­
lifikujących się do zamieszkania; cały zaś 
parter- bez drzwi jeszcze, bez okien, bez 
podług i bez pieców; nadto, pomiędzy ścia­
nami frontowemi obu oficyn zauważyła ko­
misy ja wykopany wielki długi rów, w kształ­
cie fossy, groż~cy porysowaniem się, a na­
wet upadkiem ścian; nie dosyć na tern, 
-p. Bartenbacb, jak się okazało, stawiał 
pod koniec dom bez żadnego dozoru techni· 
cznego ze strony bu<iowniczego srecy­
jalisty, gdyż nie obrał sobie żadnego 
technika po urzędowe m zrzeczeniu się pro­
wadzenia robót przez budowniczego Maj­
cherskiego, zrzeczeniu, spowodowanem cią­
głemi żądaniami przez właściciela zmian 
i odstąpień od zatwierdzonego przez władzę 
planu. 

- Herbaciarnia. Tutejsze kuratorium 
trzeźwości zamyśla rozpocząć swą dzałalność. 
W tych dniach oglądaliśmy przy szosie do 
Szczekanicy, opodal od sklepu monopulowe­
go, lokal, mający służyć na herbaciarnię i 
czytelnię. Lokal złożony jest z bufetu, 3 nie­
wielkich pokoików, spiżarki, kuchni i pokoju 
dla gospodyni. Kilkanaście stolików dwuo­
sobowych, krzesła, szachy, arcaby, instru­
ment samogrający, parę pism poJskich i 1'0' 

syjskich dopełniają całości. Sam lokal wy­
daje się nam zaszczupły, nie posiadający 
żadnego większego pokoju, który możnaby 
nazwać choć w przybliżeniu salą do zaba­
wy; nedewszystko lokal to zbyt oddalony od 
środka miasta. Niezmiernie jesteśmy cieka­
wi, dlaczego pominięto lokal, (już z zamiarem 
oddania go na herbaciarnię budowany), tuż 
obok placu targowego, widny, czysty, o du­
żej sali, w samym środku miasta i w ogro­
dzie położony, w posesyi p. Popowskiego? .. 

Słyszymy, że droga herbaciarnia powstać 
ma na drugim końcu miasta, na przedmieściu 
krakowskiem. Dlaczego znowu uie w jego 
środku, gdzieby miała większe szanse powo­
dzenia, nie wiemy? Zabawy ludowe, które 
również rozpocząć się mają, będą się odby­
wać na placu jarmarków końskich. 

- Pielgl'Zymka do Częstochowy. Dnia 
11 lipca o godz. 9 z rana, po solennem na­
bożeństwie na intenoyję pielgrzymów i po 
przemowie w gorących słowach ks. kano­
nika. Sałacińskiego, wyruszyła z Piotrkowa 
do Częstochowy na odpust N. M. P. Ska­
plerznej kompanija, która, jak się okazało w 
drodze pod GidIami, liczyła 1300 pątników; 
z przyjezdnymi zaś znalazło się w Często­
chowie około 3000 piotrkowiao. Przez cały 
czas podróży, na czele kompanii, wśród tu­
manów kurzu i żaru słonecznego, postępował 
ksiądz Szabelski w asystencyi alumnów ks.: 
Jakowskiego, Paradeckiego i Tarczyńskiego. 
W czasie pielgrzymki grała pątnikom pieśoi 
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naboźne orkiestra naszej straży ogniowej 
pod dyrekcyją młodego lecz dzielnego dy­
rektora swego p. Niwińskiego. Przy cudnej 
pogodzie w piątek o godz. 4 i pół po połu­
dniu weszła. nasza kompanija uroczyście na 
Jasną Górę, gdzie powitał ją, a następnie 
piękną mową żegnał przy odejściu ksiądz 
paulin O. Przddziecki, podając piotrkowian 
za wzór wszystkim obecnym i przypominając 
zaprowadzone w Piotrkowie po raz pierwszy 
przez ks. Fuhnana rekolekcyj e dla inteli­
genoyi, za które publicznie temuż (w "Ty­
godniu") dziękowano. Pożegnani tak gorą­
cewi słowy, wyszli pątnicy n.asi z Często­
chowy w poniedziałek po nabożeństwie o go­
dzinie 10 rano i stanęli w Piotrkowie w śro­
dę o godz. 7 wieczorem, witani przez miej­
scowe duchowieństwo z ks. kanonikiem Sa­
łacińskim na czele_ Nazajutrz o godz. 10 ra­
no odbyła się Msza św. na podziękowanie 
Panu Bogu za szczęśliwie odbytą pielgrzym-
kę. Kow. 

- Piotl'ków-Sulejów. W pl'zyszłym 
numerze naszego pisma, będziemy nareszcie 
w możc.ości podać nieco bliższą informacyję 
Q projekcie utworzenia tymczasowego konsor­
cyjum, mającego si~ zająć budową i eksploa­
tacy ją kolejki dojazdowej Piotrk6w-Sule­
jów, a nadto będziemy mogli wskazać parę 
ogólnych przynajmniej cyfrow.vch danych, 
opartych na. szczegółowych obliczeniach, 
które nam koncesyjonal'yjusz p. Psarski 
przedstawił. 

Przy tej okazyi uważamy za właściwe 
oświadczyć, że w jednej z naszych odpowie­
dzi, zamieszczonej w zeszłym numerze pod 
rubryką "Listów odRedakcyi", nie mieliśmy 
bynajmniej zamiaru kogokolwiek, a tem 
bardziej p. Psarskiego poclejrzewać broń Bo­
że, o jakąś, choćby najmniejszą złą wolt,); 
wyrzekaliśmy się tylko dziennikarskiej re­
klamy interesu, bez wtajemniczenia nas, 
(a zatem i og6ł,u) w tern interes. Zresztą o tej 
zamierzonej, a przedwczesnej naszcm zda­
niem reklamie, sam koncesyjonaryjusz nic 
nie wiedział. 

- Drozyzna. Masło na piątkowym targu 
było po 60 kop., jajka po 3 grosze, czarne ja­
gody nawet, które zwykle o tej porze płaci­
liśmy po 8 lub 10 k. garniec, dziś po k. 20. 
Na targu słychać wciąż narzekania: "co 
się dzieje! mój Boże, co się dzieje"! Narze­
kają przedewszystkiem ci, co to z pensyi ta­
kiej, jak przed czterema choóby laty, muszą 
wyżywić się dzisiaj z rodzinami. 

- Kolollije letnie, o których Piotrków 
nawet nie marzy, zapoczątkowane jednak 
zostały dzięki ofiarności szanownego księ­
dza Krajewskiego, proboszcza z Podklaszto­
rza. Ofiarował on bezpłatnie schronienie na 
lato "Adeliukom", dzięki czemu dziatwa uży­
wać będzie kąpieli pilicznych, spacerów, 
wsi, swobody i wzmacniać się fizycznie. Bóg 
zapłać zacnemu lfapłanowi! 

- Bełchatowska karetka pocztowa, 
mająca wyruszać do Piotrkowa codziennie 
o godzinie El z rana, aby zdążyć na pociąg 
wychodzl\cy ztąd o godz. 10 m. 33 do War­
szawy-często o tej ostatniej godzinie wycho­
dzi dopiero z Bełchatowa!.. Wprawdzie do 
Warszawy idzie następny pociąg o godzinie 
1 m. 25, ale: 1-0), jest to pooiąg o 25% droź­
szy, , a 2), niejednemu nieraz wiele bardzo 
zależy na tern, aby był w Warszawie 
o godz. 2 i pół, nie o 4 i pół!.. Te dwie rze­
czy powinien by sobie uprzytomnić pan 
poczthalter w Bełchatowie; powinien by teź 
pami~tać, że poczta jest pneznaczona dla 
wygody publiczności, oie dla wygody pp. 
poczthalterów. 

- Dyrektor szkoły realnej w Sosno­
wcu zawiadamia nas pod dniem 14 lipca, 
że egzamina wstępne i poprawkowe rozpo­
czną się w rzeczonej szkole doia 16 (28) 
sierpnia. Miejsca wolne są tylko w klasach 
I-ej, III-ej i IV-ej. Prośby należy pisać na 
imi~ dyrektora i przesyłać je wraz z innemi 
dokumentami do założyciela szkoły, p. Hen­
ryka Dietla w Sosnowcu. Klasy przygoto­
wawczej przy szkole niema. 
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Objaśnienie. W przeszłym numerze 
Tygodnia donosiliśmy sili o ukazaniu się 
w wielu miejscowościach powiatu hrzeziń­
skiego epizotyi, jakoby "nie dość zbadanej" 
dotąd choroby bydła rogatego. Z tego po­
wodu otrzymaliśmy od weterynarza guber­
nijalnego p. Kiszkla prywatne odjaśnienie, 
za które temuż wielce wd~czni jesteśmy. 

Przedewszystkiem p. K. objaśnia, że owa 
!lnie dość jakoby zbadana" choroba, jest zwy­
czajną zarazą pyska i racic (aftae aepiso­
oticae), i zauważoną została najprzód w po­
wiecie rawskim, a następuie w brzezińskim, 
łódzkim, łaskim i noworadomskim. Poja­
wiła się ona nietylko u bydła, ale także 
u świń i owiec. Ponieważ :t.aś jedną z naj­
główniejszych przyc:t.yn szybkiego rozsze­
rzania się u nas wśród zwierząt domowych, 
chor6b zaraźliwych, są liczne wszędzie jar­
marki i targi na inwentarz, a niepodobna 
jest pl':t.y dzisiejszych, niedostatec:t.nych jesz­
cze urządzeniach sanitarno-weterynaryjnych, 
zapobiedz w zupełności przyprowadzania na 
targi sztuk dotkniętych jakąś chorobą: przeto, 
z rozporządzenia p. Gubernatora, we wszyst· 
kich wyżej wzmiankowanych powiatach, 
niezwłocznie po ukazaniu się rzecwnej za­
razy pyska i rasie, najsurowiej wzbronione 
zostały czasowo wszelkie targi i jarmarki. 

Pan Kiszkiel obja~nil nas w dalszym cią­
gu, że zaraza ta nie powstaje bynajmniej, 
jak sądzą niekt6rzy ,,'1. wilgutnego karmu", 
ale prqchodzi w sposób zwykły i niespo­
dziewany, jak każda zaraza. Czyste utrzy­
mywanie racic i zmywanie ich wodą kar­
bolową, wycieranie pyska środkami delGin­
feknjąco-ściągającemi, bardzo łatwo ją leczy. 
Niestety, chłopi nasi nie dają się zwykle 
namówić do użycia tych prostych środk6w 
nawet wówczas, gdy widlGą ich zbawienne 
skutki na bydle dworskiem. "Miało wyzdro­
wieć to i wY2.drowiało"-powiada sobie 
nasz chłopek, drapiąc sili w głowę. 

- Reflektując koilcowy ustęp powyż­
szego artykułu, ("Objaśnienie"), kt6ry jest 
jednym z tysiąclGnych dowod6w małej kul­
tpry naszego chłopa, każdy przyzna, jaką 
pożyteczną byłoby rzeczą wydawnictwo po­
pularnych broszur dla ludu, omawiających, 
oprócz kwestyi czysto rolniczych, niektóre 
główniejsze sprawy weterynaryjne, sposoby 
zapobiegania wielu chorobom inwentarza, 
lub jego leczenia. W kierunku tym w Cesar­
stwie, rozpoczął już pewną działalność de­
partament weterynaryjny przy ministeryjum 
spraw wewnętrznych. W ostatnich czasach 
wydał on np. trzy bardzo dobre broszury lu­
dowe, jako to: "Nieumiejętność gospodarki" 
-"Bez kopyt niema konia" - "Pogadanka 
o wściekliźnie". Jakoż dowiadujemy się 
z pewnego źr6dła, że wskutek odpowiednie­
go w tej kwelltyi przedstawienia piotrkow­
skiego pana Gubernatora, Główny Naczel­
nik tutejszego kraju polecił już zająć się po­
dobnemi wydawnictwami w języku polskim, 
oraz pt'lGetłomaczeniem na nasz język osta­
tniej z wyżej wymienionych broszur. 

- Pożar na wsi. Dnia 13-go lipca o go­
dzinie trzeciej po południa, we wsi Biesie­
kierz-Rudny, powiatu brzezińskiego, gminy 
Biała, wybuchnął pożar w chałupie jednego 
z gospodarzy, podczas pobytu wszystkich 
mieszkańców osady w polu przy pracy. 
Gdyby nie energiczna pomoc p. M. O. i lu­
dzi, których on przywi6zł z sobą, napewno 
ogień nie ograniczyłby się na zniszczeniu 
jednej zagrody, gdyż ani wójt ani włoś­

. danie, których stało około palących się za-
budowań przynajmiej 150·iu, wcale nie chcieli 
ratować, uważając pożar jako "dopust Boży". 

Należy dodać, że w całej gminie uiema ani 
jednej sikawki ogniowej. Jeden z obywa­
teli p. M. 0, przed kilku tygoduiami zapro­
ponował wprawdzie kupienie jej za składko­
we pieniądze i sam ofiarował się dać na cel 
ten rubli 100, ale dostał odpowiedź od wójta 
i całego zebrania, że "sikawka nie potrzeb· 
na, gdyż jednem wiadrem wody więcej za­
lać można, niż przez cały dzień sikawką". 
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Z chwili. Zaczęło się prawd2.iwe lato 
ze swcmi upałami (pisze gazeta "Kaliska"); 
o pożar więc bardzo łatwo, zwłaszcza na 
wsi, gdzie dachy przeważnie są słomiane. 
Nie zawadzi też przypomnieć osadom i mia­
steczkom, nie mlłjącym zorganizowanej 
straży ogniowej, że porozsychane beczki belG 
wody, w razie ognia, wreszcie haki i wia­
derka pochowane w najciaśniejszych dziu­
rach na strychach, nie przynoszą żadnej po­
mocy w ralGie klęski pożaru. A więc czuwaj­
cie, bo nie wiecie dnia ani godziny, w któ­
rej łuna pożaru zaskoczyć was może! Spraw­
dzić czy beczki do wody są w porządku 
i w razie potrzeby naprawić je, to obowią­
zek śwility. Naczynia do czerpania wody, ha­
ki, toporki wreszcie, zwłaszcza tam, gdzie 
niema straży, winny być na widocznem 
miejscu, gdyż od szybkiego niesienia po­
mocy zależy tylko ograniczenie pożaru, a w 
wielu razach i zupełne zapobieżenie klęsce. 
W ójci gmin powinni powyższe uwagi poczy­
nić włościanom i sami sprawdzić, czy w każ­
dej chacie, proste te przyrządy do ratowa­
nia znajdują się w należytym porządku i na 
miejscu. 

- Bilans Towarzystwa Fl'anclIzko-Ro-
8yjsldego. W Nr. 21 n Wiestnika Finansów" 
ogłoszony został bilans za r. 1898 Towarzy­
stwa Fraucuzko-Rosyjskiego. Jest to właści­
wie piel'ws:t.y bilans towal'Zystw8, ponieważ 
przedtem firma nosiła nazwę: "Dzierżawcy 
rządowych zakład6w górniczych w Króle­
stwie Polskiem" (pp. P. P. von Derwisz, A. A, 
Pomerancew i spadkobiercy M. M. Szewco­
wa). Towarzystwo to posiada: clGtery naua­
nia górnicze na węgiel: Reden w Dąbrowie, 
B~dzin pomi~dzy Będziniem i Dąbrową, 
Staszyc pomiędzy Dąbrową i Strzemies1.yca­
mi i Tadeusz w Psarach; przed kilku laty 
za dawnej firmy rozpoczęte były roboty w 
nadaniach Reden (z wierzchniego pokładu), 
Staszyc i Będzin, lecz wszystkie roboty te 
zostały zarzucone; obecnie rozpoclGęto roboty 
w nadaniu Reden. Oprócz tego Towarzystwo 
posiada; sześć nadań górniczych na galman 
i błyszcz ołowiu pod Olkuszem, w Bukowuie, 
w Zychcicach, Bobrownikach i Strzemieszy­
cach, na których czynne są kopalnie galma­
nu: Józef pod Olkuszem oraz Ulises i Jerzy 
w Bukownie; czynną hutę cynkową pod Bę­
dzinem, nieczynną walcownię cynku w Sław­
kowie oraz nieczynną hutę cynkową Kon­
stanty w Dąbrowie, która obecnie puszcza 
się w bieg (właściwie na gl'uzach starej huty 
buduje się nowa). 

Towarzystwo, przy kapitale zakładowym 
rubli 2,250,000 (12,000 akcyj po rb. 125 zło­
tem), dało w roku sprawozdawczym rubli 
63,304 zysku (2,8%). Z zysku tego postano­
wiono uliczyć: na kapitał amortyzacyjny 
rb. 30,000, na kapitał zapasowy rb. 1665, 
na wynagrodzenie Zarządu, personelu oraz 
na rzecz skarbu rb. 7164, pozostały zysk w 
sumie rb. 24,475 postanowiono przenieść na 
rok następny. Z postano wień pierwszego 
zebrania ogólnego akcyjonaryjuszów Towa­
rzystwa zasługują na uwagę następujące: 
1) postanowiono asygnować rb. 121,312 na 
rozwój przedsiębierstwa; 2) postanowiono 
asygnować na nowe un.ądzenia rb. 564,317; 
3) poruczono zarządowi opracować ustawę 
kasy lGaliclGkowo-wkładowej dla pracujących 
w Towarzystwie oficyjalistów i przedstawićją 
do utwierdzenia władz odnośnych. 

- PI'Z)'Wóz bez cła rud żelaznych 
z zagl·anicy. Komisy ja przy Departamencie 
GórniclGym, rozpatruj&ca wnioski XXIII-go 
Zjazdu przemysłowców górniczych południo­
wej Rosyi, dyskutowała nad poruszoną 
przelG niektórych przemy~łowc6w żelaznych 
Królestwa Polskiego sprawą obniżenia lub 
~nit:sienia cła od rudy źelaznej, przywożonej 
z zagranicy do Królestwa Polskiego. Korni­
syja postanowiła oddać sprawę powyższą do 
ruzpatrzenia biura fabrykant6w żelaza w 
Petersburgu. Przedstawiciel Zjazdu przemy­
słowców górniczych południowej Rosyi 
zwrócił się do biura fabrykantów żelaza z 
oświadczeniem, że podług zdania rzeozonych 
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przemysłowców, obniżenie albo zDleslenie 
cła od przywożonych od Państwa Rosyj­
skiego rud żelaznych jest uiepożądane. Biu­
ro fabrykantów żelaza postanowiło zapo­
znać się przedewszystkiem w motywami 
przemysłowców Królestwa Polskiego, znie­
walającymi ich do podjęcia starań o zniesie­
nie cła od przywożonej do Kr6lestwa Pol­
skiego zagranicznej rudy żelaznej. 

- łlandel żywym towarem. Czytamy 
w "Rozwoju". Donosiliśmy w swoim czasie 
o aresztowaniu w Łodzi handlarza żywym 
towarem. Obecnie dzi~ki energii łódzkiej 
policyi śledczej odkryto całą bandę rzezi­
mieszków, operujących w Łodzi, Warszawie, 
Radomiu i Kielcach mających siedzibę 
główną w Będzinie. Śledztwo w tej sprawie 
wykryło mnóstwo ciekawych szczeg6łów 
i dało możność ujęcia 12 członków bandy, 
kt6rymi są wyłącznie żydzi w wieku od 
lat 22 do 30, głównym agentem na kraj 
nasz jest 26-letni Moszek Handler, mie· 
szkający stale w Będzinie. Szefem przed­
siębiorstwa jest pewien żyd wsrszawski IV 

Buenos Ayres, w Argentynie, skąd parę ra­
zy do roku przybywa do Eropy dla zawar­
cia nowych umów. Jest on głównym odbioru 
nżywego towaru i dostarczycielem do Argen­
tyny. Procedura przedsiębiorstwa polega na 
namawianiu młodych dziewcząt do wyjazdu 
za morze obietnicą wyjścia dobrze za mąż 
lub zdobycia majątku, Cz~sto, aby skłonić 
ofiar~ do oddaaia się w ręce bandy, młodzi 
agenci sami zaręczali się z dziewczętami 
i jako narzeczeni, wywozili je zagranicę, 
gdzio już "narzeczone" były pOlGostawione 
na łaskę i niełaskę członków stowarzyszenia. 
Namówioną dziewczynę sprowadzano do­
B~dzina, do wymienionego wyżej MoslGka 
Handlera, który podejmował ją wystawnie 
i odstawiał do Sosnowca. Agenci sosnowiccy 
obowiązani byli dostarczać fałszywych pasz­
port6w i pl'lGewieść dziewczyny do Katowic, 
gdzie ześrodkowały ijię trllnsporty żywego 
towaru z Galicyi, i Księstwa Poznańskiego. 
Stamtąd wysyłano dziewczęta na Wiedeń 
do Genui, gdzie wsadzono je na okręty an­
gielskie i pod opieką agent6w dostawiano 
głównemu odbiorcy w Buenos Ayt'es. W sa­
mej Argentynie sprzedawano je poprostu: 
cena, stosownie do urody "sztuki", wyno­
siła od 1000 do 2500 rubli. 

Korzystny to był handel, skoro wspom­
niany Moszek Handler na transporcie pięciu 
dziewczyn zarobił 1100 rubli. Corocznie wy­
syłano z Będzina 4 do 5 partyj żywego to­
waru; w roku zaś zeszłym i bieżą~ym wy­
słano ogółem około 50 dziewczyn. Sledztwo 
prowadzi sędzia śledczy przy tutejszym są­
dzie okręgowym; wykryje on pewnie wiele 
jeszcze ciekawych rzeczy. 

- Z Cyklowego sportu. Na ostatniem 
posiedzeniu cyklist6w - turystów ł6dzkich, 
przyjęto 19 nowych członków. W roku bie­
żącym cykliści· turyści, zamies~kali w Łodzi, 
zamierzają urządzić wycieczkę do Olsztyna 
i Ojcowa. 

- lUianowani zostali: inżynier-techno­
log Herman Liwcn kandydatem na posadę 
inspektora fabrycznego przy starszym in­
spektorze fabrycznym gubernii Piotrkow­
skiej; kandydat na posadę inspektora fa­
brycznego, inżenier-technolog Aleksander 
Wańkor-inspektł)rero fabrycznym na gub. 
Piotrkowską; kancelista przy sądzie guber­
nijalnym piotrkowskim Michał Winokurow­
młodszm pomocnikiem referenta. 

- Zmiany w duchowiellstwie. Pro­
boszcz parafii kI. II. Mstów, Kazimierz Pu­
acz przeniesiony został w tejże godności 
do parafii Kłobucko. 

- Polowanie. Z dniem 13 lipca, do d. 13 
kwietnia dozwolone jest polowanie na ptac­
two przelotne, a mianowicie: ż6ra.wie, kuliki, 
chróściele, bekasy, dubelty, czajki, kurki 
wodne, gołębie, przepiórki, drozdy, sko­
wronki, gęsi, kaczki i nurki. 

- Pned tygodniem (w zeszłą nieuzielę 
przed wieczorem) utonął, kąpiąc się na Wie­
rzejach w blizkości lasu wolborskiego, maj-
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Bter mularski Wojciech Bijak. Biedak 08ie- po gałęzie wierzbowe zauważył: że 
rocił podobno siedmioro drobnych dzieci! wierzby źle rosną, gdyż są zagęsto posa· 

- Na budowę domu Towarz. Dobr. dzone i mają zamało słońca; że niektóre 
złożono bezimiennie w Redakcyi naszej rB. 3. bliższe kasItany również w skutek sasiedz-

- Listy, których nie oddano adresantom twa wierzb, z aowodu braku słońca, choruJ·Q. 
z tutejszej stacyi pocztowej, mają następujące adre- • . "1 ";I 
sy: 3 z nich Walery ja Hlltkiewiczj Włodzimierz I marmeJą; ra Zl mi przeto powycinać nie-
Polanow, Anania Gromakowska, Stanisław Kotus które wierzby tam, gdzie Sl! zbyt gęsto po­
Popławski, Antoni Wiśniewski, Walenty Pilawski' sadzone. Rady tej usłuchałem i już w roku 
J. Janowski, Abram Lewkowicz, Teodozyja Kuła~ zeszłym, a bodaj nawet w zapr~eszłym 
kowska. Listy otwarte: A. Jakubowicz, J. Kilian . l k' 
}fejer Hajlpern. ' wyClą em po Ilka sztuk starych, źle rosną-

5 
Pastora w Łodzi, i łaskawe zastosowanie sie. do 
wyrażouej tam prośby naszej. na wypadek ·nie· 
regnlarnego od bioru "Tygodniau. 

Licytacyje W Piotrkowie i gubernii. 

Vf dniu 27 lipca (8 sierpnia) w majątku Postę­
kalIce na sprzedaż koni i mebli, oceniouych na 
380 rs. 

- 12 (24) lipca w m. Łodzi w domll pod NI 44 
przy uJ. Cegielnianej na sprzedaż wina, ocenionego 
na sumę 1168 rs. _ Kronika "Wypadkó-w- __ 6l;u- cych i w części uschniętych, a w miejsce ich 

bernU. W pierwszej połowie czerwce 1899 r. zasadziłem młode. W roku bieżącym r6w- ~~-::-=-=--=--==:-~~=--~'!"'!!!!~~~~~~~~~~ 
byłopożarów 20. W tej liczbie: z podpalenia 2; nież kilka sztuk starych zamieniłem na mło· SYNDYKOWIE TYMCZASOWI 
od pioruua 2: z wadliwej budowy komina 7· z nie- d . ostrożności 5j z niewiadomej przyczyny 3. ' Straty e, me pr~ypuszczaj~c, bym w skutek nie- massy upadłości 
wyniosły 180,60 rs. Wypadków nagłej śmierci było sumiennych doniesień był posądzony o za- f b' " 
16; n~eszczęślhvycb wypad~ó.w. 7; samobójstw 6; mi~rzon~, jakoby z powodu kończącej się a ryCl.ne~ flr M frenkeł 
znal.ezIOno trupów.2;. poraDlen lokleczeń było 4; dZIerżawy dewastacyjp.. Po1egaJ'ac na opinii • II '. ł 
zabojstwo 1; kradzlezy 5. H ł . k~ . ~ '. p. o UJS lego! kt.óry J)l:ze~ lat 12, me ma- W Konstantynowie 

.Jąc ~zasu olJ.eJl'zec mOJeJ WIerzbowej gospo- . '. " . 
- (Nadesłane). Szanowny Panie Redak· 

torze! Zechce szanowny pan umieścić kilka 
sł6w objaśnienia na artykuł zamieszczony 
w 28 numerze "Tygodnia" o rzekomej 
dewastacyi dzierżawionego przezemnie od 
magistratu placu, wraz z sadzawką. Gdy 
p~zed 12 laty wziąłem w dzierżawę od ma­
gIstratu sadzawkę wraz z przylegającym 
kawałkiem łąki, tak dla swojej jako też dla 
wygody spacerującej publiczności, łąkę tę 
osuszyłem swoim kosztem, a w celu ozdo­
bienia tej miejscowości i stworzenia w po­
rze letniej jakiegokolwiek chłodu, zasadzi­
łem na tejże łączce kilkadziesiąt wierzb. 
W6wczas jeden z ojców miasta, uważając 
wierzby ~a drzewa zbyt nizkiego gatunku, 
by mogly rosnąć przy ówczesnym Benjamin­
ku miasta t. j. przy nowo zbudowanej sa­
dzawce, polecił ogrodnikowi miejskiemu 
p. Hołujskiemu, aby te posadzone "patyki" 
powyrzucał i dopiero na skutek pozwolenia 
p. prezydenta miasta ś. p. geuerała] Ti­
~irowa, "patyki" te ocalały i dziś wyrosły 
D1ektóre na dość pokaźne drzewa. 

darkI, obecme zaglądał do mnie uietylko n~. z~sad~le al t. 5.02 k.od. H~d.l. wzyw~Ją 
jako ogrodnik ale i jako przedstawicieli Dl~leJ8zem wszystkIch yvlerzyCleh .wspomma­
,,:ładzy, magistrat uakazał zabranie mi wy- neJ ma~y! ~by w przecIl!g~ 40 dnh l~cząc od 
CIętych sltuk wierzby, a za samo wycięcie I d~ty: nJOle)szego ~głoszeDla s~ayvI!1 s~ę prze~ 
oddał spraw~ do sądu. Mam jednak nadziej~ Ol~eJ 'podplsanym~ syndy~an;ll . I ośwladcz!h 
z zarzutów mi stawianych wobec sądu sie z .la~lego .tytulu I.CO do Jakle) sumy są.wle­
usprawiedliwić; bo gdyby uznać moją gospo: !zycle)a~1 upadłej firmy ,;~. Frenkel~ ~ aby 
darkę za dewaBtacyję, to również byłaby Im od~a!1 tytuły swych. wlerzyt~lnosCl l1;lb 
dewastacyją gospodarka p. Hołujskiego w złożylI. Je w ka~ce)al'yl I wydZIału cywII­
Bernadyńskim ogrodzie gdyż jak widzia- nego plOtrkowskl~go sądu okręgowego, do 
łem, i on r6wnież drz~wa brzydko rosnące sprawy Nr. ~2, stoł ~II,. z roku 189~; w prze­
lub zawadzające innym roślinom, usuwa, Clyvnym bOWIem razIe. I po upłyWIe ustano­
zastępując je podług swego uznania innemi. wlOnego. pr.awem termlDu-utracą pr~wo do 
Mój wier~bowy ogródek, jest każdej chwili zaspo~oJema z aktywów masy swoHlh pre-
do obejrzenia i każdy może się przekonać, tensYJ· . . '. . 
czy w stanie dewastacyi się znajduje. Pro. Pr~yczem nadmIeOla .Slę, ze w prz~Clą~u 
szę o to ze względu, że do magistratu jut wyżej wYI:ażoneg.o t~rmJOu sprayvdzaOl.e WI~­
doniesiono, jakobym wszystkie kasztany rzyte~nośc! bę~zle ~Ię odby~ac codzlenme 
naokolo sadzawki powycinał. w sah posledz.en pIOtrkowskIego sądu okrę-

Mieczysław Sokołowski. gowego wydZIału uproszczonego. 
Dzierżawca sadzawki miejskiej . Adwokaci Przysi~gli 

Piotrków d. 13/VII 99. ~.,'" ,J, '" n~~ 
--0.0-- łlVllldySIII/tJ "'110. 

Listy od Redakcyi. Od lat .paru, gdy 'Yierzby zaczęły pil!ć się 
zbyteczme w górę I schnąć od dołu z po­
wodu braku słońca, prosiłem rok rocznie 
wiejskiego ogrodnika p. Hołujskiego, by na - Panu.A. P. - Wolno każdemu nie chcieć 
m6j koszt wierzby kazał doprowadzić do po- z!ozumieó nas~ych i~tellcyj: wolno każdemu łudzić 
rzadku i estetycznego wygl!l.du. Próżne J·e· I Się, źe ?amy Się użyc. za na!zędzle re~lamy; w~ln() 

• ";I. " mu mDlewać, że w lDtereSle jednostki, zapomDlmy 
dnak były te prośby, gdyż pan HołuJskl Jest cboć na cbwilę o interesach pozostałych jedno· 
zawsze tak zajęty miejskiemi plantacyjami, s~ek t. j. ogółu-wolno to wszystko tym, którzy nas 
że. na poświęcenie paru dni pracy okolo n.le . znają· I jel!zcz~ ~edno .im wolno: g.niewać 
WIerzb (choć one także należQ. do mieJ'skich Się I ~źymać, ale ... na SIebIe, jesśh "byt. późno ~Ię prze· 
I' ., ";I. • konają, ze nas pod tym względem Dle znah. 

p antac.YJ) stan~"Yczo, Jak obJaśmał, me był - Panu Rusz. w Łasku. Prenumerata kwar. 
w stame znalezc czasu, jak również nie był talna, wraz z przesyłką pocztową, wynosi rS. "l 
W stanie podosadzać kilku kasztanów które kop. 20; zatem kop. 20 zapisaliśmy na pański 
w samych początkach obok sadzawski zmar· debetp. anu T B ki O ł . . ł któ b ł kI. - .,. ems mnu. g oszeDla za· 
n~~ y,. a ~e zmuszony y em ta ze zastą- mieścić _ nie możemy do czasu załatwienia przez 
pIC wIerzbamI. W ten sposób, nie mogąc ra- pana formalności urzędowych. 
chować na pomoc ze strony miejskiego ogrod· - X. PastQ1'owi B,ontale1'owi w Łodzi. 
nika, który pzzez lat 12 zgłosił sip. do mnie Prenumeratę z~ ~. b. otrzy~aliśmy. N~e pOjmujemy, 
t Ik . d ~ dlaczegol" Tydzlen" jest tak DleregnlarDle Sz. Panu do· 
y . O ~'a~ J~ en, gdy mu b'yło potrzeba ga- ręczany, gdyż każdy numer posyłany jest przez nas 
~ęZl ~Ienbmy do osadzema, uważałem sif} jak najsystematyczniej i przy ekspedycyi spraw­
JUż metylko za dzierżawcę lecz za ogl·od. dzany. Prosimy o kontrolowanie miajscowej stacyi 
nika i gospodarza' to też w zasadzonym p~c.ztowej i własnego pos!ańca, odbierającego z 

. b' . b' DleJ gazety. Gdyby, pomImo takiego kontrolo· 
prz~z Sle le WI~rz owym ~gród~u g?spoda. wanl~, nie wszystkie numery dochodziły, prosimy 
rowałeru pO swoJemu, tak, Jak mI mOJa kom- usl1me o powtórne zawiadomienie nas o tern a nie 
petencyja dyktowała. omieszkamy wprowadzić sprawy na drogę urzę· 

Będzie temu lat ze trzy gdy przyszedł do dową· . b t H ł . k" .. - Do wszystkich prenumeratQ1·ów. Pro· 
mDle ra p. O uJs lego z robotmkaml simy o odczytanie powyższl'j odpowiedzi do Sz. X. 

liJlotlzimierz liJYlllno/tJsii 
Piotrków 2 (14) lipca 1899 r. 

__ Poleca się pierw.~or~~dny 
. a tani Hotet Angieb,d 

w mie.fcie (J~~stochowie. w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

lWowy Bo~klad ja~dy pociągów 
na Stacyi Piotrków 

od dnia 6 (18) Maja 1899 roku. 

Odchod~ą z Piou'kowa: 

do Granicy i Sosnowca do Warszawy 

2 m. 41 w nocy kuryj er. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
5 m. 22 w nocy tow.·os. 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 36 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pośpiesz. 
6 m. 40 po poło osobowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

3 m. 4 w nocy kury jer. 
4 m. 59 w nocy os.·tow. 
6 m. 35 rano oRobowy 
8 m. 30 rano osobowy 

10 m. 33 rano osobowy 
1 m. 25 po poło pośpiesz 
6 m. - wiecz. pocztowy 
8 m. 14 Iviecz. osobowy 

P1'zychodzą do Piotrkowa: 

z Granicy i Sosnowca I z Warszawy 
11 m. 50 w nocy osobowy 10 m. 55 w nocy osobowy 

== 
N I A. 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
o G Ł o s z E 

NADZIEJA" Zakład Chinlrgicany i Ginekologiczny n rł WI'~tor QO~O~OWQ~I' Warszawska Szkoła Dentystyczna 
" doktora Solmana, Warszawa, Ala· U-r m~U. ~ ~ ~ 1 o~ J. L. James-Levy 

p BA ~ ~WN lA ~ B UW lA :~:~::!;,::;·=:;;·::~':2:~~:'R:;: :l:::~~l~t: ~,::~:W"'b s,~k;;:l:::'; ~~i~;:;~·td:7.~;::if~~t:)· -------------:...-1 Stadtgraben 23 ptr. (4-2) --...... -. ...;....;..;.:...;..------~....;~ 

Męzkiego, Damskiego i Dziecinnego Doz. przez War. ---------1 Zginął weksel (3-2) 
Urz. Lek. Jt&337. D Ż t 'ł 

przy ulicy do Bylców w dOłnU PUDER IRIS U Y S O na rubli sto, wydany l (13) lip ~a 1899 
księdza Jitttnera w Piotrkowie, '~'B~;,j rokl! pr"ez Wł dysław K . . k' ..., nieszkodliwy , ~ a a ęplUS lego 
poleca się Szanownym Paniom i Panom Ż na zlecenio Felicyjaua Kępińskiego i 
ze swym renomowanym obuwiem za ądać w blasz~· dębowy w dobrym zupełnie sta· przez tegoż oMtatlliego in blanco pod· 
którego elegancyję oraz dobroć i t~wa. nem op~kowan1U nie za rb. 25, oraz szafa za rb. 15 pis~n~, ~ terminem płacenia d. l (13) 
łość materyjału poręcza. z podpisem H. -do s d' W· d ść pazdzlel'Dlka 1899 r. Upraszam zna· 

O . Lachs. Plldeł~o . p~ze ama. la ~mo. ~ lazcę o zwrot, pod zagrożeniem od po· 
eny umia1·kowane. po kop. 15, 30, ÓO I rs. 1. Zwraca Się kSlęgarm p. f. "F. JędrzeJewlcz . wiedzialności karnej za puszczenie w 

Robota na termin. (52-6-2) uwagę na 1"& 337. (12-7-2) (3-2) kurs. Władysław K~pinski. 
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GWARANCYJA ZVPEŁNA. 

Fabryka Rowerów 
łł 'lhe white F'li:{ru 
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Bracia Lange w Łodzi 
~ 

ulica Św. Antlr~eja .IV 2:. 
CD 

Wykoń.czenie eleganckie, mate7'yjal najlepszy, P"zy 
zastosowaniu na ,'ok 1899 najnowszych ulepszeń, 

Ceny możliwie nizkie. _ 

Rowery, Tandemy i maszyny wiełosiedzeniowe. Reprezen­
tant na Piotrków i okolicę A. LUFT (dom W-go Stronczyńskiego). 

(0-23) 

SKLAD SUKN"A i KORTOW 
o r a z 

Magazyn U'biorów Męzkich 

Kornelego Wilczyńskiego 
Istniejący od lat 30, z duiem 8 lipca 1'. b. przeniesiony został do HOTELU 
WILEŃSKIEGO naprzeciw Handlu i restauracyi W. Zaleskiego w Piotrkowie. 

Magazyn mój zaopatrzony zawsze w towary sezonowe pIerwszorzę­
dnych fabryk krajowych i zagraniczuych, starać się będzie, jak dotychczas, 
czynić zadość wszelkim wymaganiom Sz. Publiczności zaszczycającej mnie 
swem zaufaniem. 

Długoletnia 
i nadal łaskawym 

(3-1) 

praktyka w tym zakresie daje mi mozność polecić się 
względom. Z powaJ;aniem 

Horneli Jl7ilc~yfl.ki. 

FABRYCZNY SKŁAD 
VIi.LEB.OY &, BOCH 

W WARSZAWIE 
80 Grzybowska. 30 

Wielki sklad wyrohów fainn~ 
80wych l kryształowych. Hurto­
wo i detaliclnie. 

SPECJALN 
Serwisy stołowe 

z deseniami 
i sac~smuster, 

Majolika ze Sehwarzwaldu. 
Majolika I Drezna.. 
Kamienne wyroby z MeUlach, 
laebenne naczynia z Luksem-

burga. 
KrJszWowe wyro by z Wadgasseu. 
Artykuły wodociągowe. 
Podwójnie mocne naczynia dla 

pp. restauratorow. 
Ewteno&a ~e I majoliki. (3··3) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kaucyj o­
nowane pod firmą, 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
otwarte w 'Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wprost Niecałej. 

Telefonu ~:r. 4l.6. 
Przyjmude ogłoszenia do wszystkich pis»~ peryjodycznych, 

po cenach 7·edakcyjnych. 
Ka.ntor otwarty od godz. 9 rano do 10 wieczór. 

-
ponZliKOWAN ,~ 

Handlowemu Towarzystwu Ubezpieczeń 
w MOSKWIE, 

za nadzwyczaj punktualne wywiązauie się z przyjętych na się zobowiązań. 

Duia 5-go lutego 1898 r. mąż mój ś. p. Ignacy Grembowski, ubezpie­
czywszy się w Handlowem Towarzyshvie Ubezpieczeń w Moskwie, na sumę 
rubli 1,000, na wypadek śmierci, po zapłaceniu tylko temuż Towarzystwu 
4-ch rat po 11 rubli 70 kop., czyli 46 rb. 80 k. zmarł w lutym r. b. 

Dnia 30 marca r. b. złożyłam Generalnej Reprezentacyi tegoż Towa­
rzystwa w Warszawie, przy ulicy Królewskiej pod J-& 29, dowody śmierci 
ś. p. męża mego, a duia 15 maja r. b. pełua przyualezua suma została mi 
przed rejentem W-nym W. S. Małagowskim wypłaconą. 

Czyż przytoczony fakt nie jest naj wymowniejszym dowodem tak so­
lidności Towarzystwa, jak i konieczności zawierania ubezpieczeń. 

I 
Włatly.lawa Gr'embowska. 

(WBO. 4686) (1-1) Warszawa, ulica Chmielu a N. 131. 

Sekcyja VII-a Górniczo-Hutnicza 
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego Towa-

rzystwa popierania rosyjskiego przemysłu i handlu 
niniejszem podaje do publicznej wiadomości, ze posiadając w 
swem gronie specyjaIistów kaZdego górniczego kierunku, bez­
płatnie informuje potrzebujących we wszystkich sprawach do­
tyczących przemysłu górniczego i. hutniczego (poszukiwań, eks­
pertyz, eksploatacyi i t. d.). Zgłaszać się nale~y listownie i oso­
biście: do Sekcyi GÓrlliczo·Hutniczej w Dąbrowie Górniczej (w gma-
chu Resursy). (24-17-2) 

Droga lelazna Warszawslw-Wieoeńs~a 

I 

podaje do wiadomości, że w miesiącu październiku 1899 roku, na 
mocy artykułów 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych rosyj­
skich, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję bagażów 
i towarów, przybyłych do stacyj prze~naczenia po dzień 19 (31) 
maja 1899 r.; również sprzedawane będą przedmioty zagubione 
przez pasażerów, 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, mających być sprzeda­
nemi, z wymienieniem daty i stacyj, na których ma się odbyć licy­
tacy ja, zostanie ogłoszony w ](2;\'! 50, 51 i 52 "Warszawskich Gu­
bernskich Wiedomosti". 

Ogłoszenia, zawierające powyższe dane, będą powywieszane 
na wszystkich stacyjach wysyłających i odbierających. (3-2) 

W szkole prywalnaj m~ziiej 1 000 R trELI (5-4) 

. t 'est d/wypożyczenia na 1 numer 
Z pensYJona em bypoteki w Radomsku, lub na l-y 

w Łodzi (nl. Zach()dnia N; 39) numer po. Towa~zY8twie Kredy to­
rok szkolny rozpocznie się 21 sierpnia. wem W PIotrkOWie. Oferty składać 
Celem szkoły jest prz}'spasabianie w Reda.kcyi "Tygodnia" pod lit. H, 
chłop~ów do szkół rządowych, a szcze-I------_______ _ 
gól~ie do miejsc?we~ szkoły prze~Y8ł?- Ziemi 5-10 morgów 
weJ. (dotąd wyz8zeJ szkoły .rzem~eślnl- z kawałkiem lallu, poszukuję w okolicy 
czeJ? Od I?ensyjonarzy pobiera Się 350 suchej, blizko kolei i wody. Oferty 
rubh roczDle. Przełoźony 8zkoły szczegółowe: Warszawa, Wspólna 42, 
(5-1) St. 'J.'ho'llla •• m. J. Schonteld. (WBO.) (2-2) 4515 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzailski, 

.lloaBoileBo lleHaypolO. ITellaTaHO B'b IIeTpoKoBcKoii ry6epBcEolt THnorpa!flin . 
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nania się, czy on pod tą maską spokoju ukrywał cier­
pienie, czy też nieczułość i zobojętnienie? 

Pewnego popołudnia Julijusz z fuzyją na ramieniu 
powracał do domu. Maryja spostrzegła go zdaleka i na­
pneciw niego wyszła, Po zamianie zwykłych powitań, 
zapytał: 

- Zdaje mi się, ie to dziś mamy u pani Simpre 
być na obiedzie? 

- Takjest. 
- Dlaczeg6ż to? 
- Ponieważ jeszcze ani razu tam nie obiado-

waliśmy i już odmówiliśmy trzem zaproszeniom. 
- Czy tego żałujesz? 
Ironija ta zabolała ją więcej, niż poprzednia obo­

jętność; zrozumiała, ie cierpiał i przeraziła się. 
- Czy dobre miałeś polowanie dzisiaj?-zapytała 

chcąc odwr6cić rozmowę, 

- Wychodziłem dla zabicia czasu, odparł; staram 
się zabić w sobie pamięć, lecz tego nie dokażę uigdy! 

Młoda dziewczyna zbladła i nie śmiąc spojrzeć na 
niego, patrzyła przed siebie, gdy on tymczasem powoli 
m6wił dalej: 

- Chwilami pragnę jakiegoś wypadku. Pneska­
kując płot, lub rów, fuzyja tak łatwo wystrzelić może 
i kończy się wszystko! Nie pozostanie nawet wspom­
nienia, Spokój bezwzględny!.. co za szczęście! Tylko, 
że nie jestem pewnym, czy ze śmiercią o wszystkiem 
się zapomina, i dlatego żyję jeszcze. Zresztą zdaje się, 
że nie będę potrzebował życia sobie odbierać. Sza­
leństwo nadejdzie samo, a dzięki jemu, najbardzie.l 
zdesperowani stają się wesołymi wary jatami! 
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dUilzy widziała chwilę, w kt6rej on, w ImIeniu pra­
wa miał zabrać to, czego w imi~ miłości Julijusz otrzy­
mać nie mógł. I ciało jej przeszedł dreszcz wstrętu, 
a. serce buntując się wołało: "Nie! nie! Nigdy! to 
straszne!" 

W tej właśnie chwili Ryszard pochylił sitt ku niej 
mówiąc: 

- Kocham panią! Czy chcesz mi swoje życie 
powierzyć? 

Cała przej!tta jeszcze poprzedniemi myślami, jak 
sprężyną ruszona, zerwała sitt szepcząc z pomieszaniem: 

- Nie, nie! sądziłam że to bttdzie możebnem, ale ... 
nie mogę! 

- Oto, czego się obawiałem-murknął przez zaci­
śnięte z~by, a potem głośniej dodał: 

- Jeżeli przyazedłem tutaj, uczyniłem to nietylko 
ulegając memu uczuciu, lecz pragnąc spełnić czyn 
dobry. 

~ofaryja spojl'zała ździwiona. 

- Tak pani. Jeżeli tu jestem, to tylko dlatego, 
że kocham panią zorówno jak i ubolewam nad nią, 

- Panier-zawołała powstając; lecz Rys~ard gie­
stem zatrzymał ją na miejscu. 

- Prosz~, pozwól mi pani mówić otwarcie, jak 
pnyjacielowi. Wiem, co panią oddala odemuie, wiem 
dlaczego miq odpychas~ i powiadam: źle pani czynisz! 

Maryja zdumiona stała przed nim, pomimo woli 
słuchając go uważnie. 

- Ja jeden mog~ pom6dz pani, mogę cię zba-
wić, 

- Mnie pom6d~, mnie zbawić?.. pau? Od czego? 
Honor kobiety, 11 
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Życiu pani zagraża nieszczęście, niebezpieczeń­
stwo, które znam dobrze. 

Maryja zadrżała, a choć go nie rozumiała jeszcze, 
pn,eczuła tajemnicę i pogróżkę; chcąc więc ratować 
się, probowała przerwać rozmowę. 

- Nie chcę nic więcej słyszeć, to niepotrzebne. 
Ale Rystard nie był nieśrniałym. Powstał także 

nie spuszczając z niej oka, dobitnie wymówił: 

- Wszystko to jest dziełem człowieka, którego 
znam, który nie chce, bym ja panią zaślubił. Sądzić go 
nie potrzebuję; czyn jego dostatecznie świadczy o jego 
honorze. _ 

- To, co pan wiez, jest niegodnem! 

.\le on nie zważał Da jej słowa; pobudzony do 
walki własną namiętnością, nie chciał się wpół drogi 
zatrzymać, pragnął wypowiedzieć wszystko. 

- Widziałem was, wtedy gdyście wracali z 
Bourges. Wsiadłem do drugiego przedziału i jak praw­
dziwie zakochany głupiec, szpiegowałem was. Wszystko 
widziałem, widziałem jak pożerał twoje ręce pocałun­
kami! Ah co za wstyd! Co za hańba! 'l'aka młoda dziew­
czyna! I pomyśleć tylko, że któregokolwiek dnia, coś 
naj straszniejszego stać się może! Otóż nie, ja tu 
jestem, pragnę panią ocalić i po to tu przyszedłem. Chcia­
łem pójść do niego, lecz ulitowałem sili nad panią i nad 
jego żoną, która o nicze[Q wiedzieć uie powinna. Przy­
szedłem więc powiedzić pani: Czy chcesz, abym ci~ oca­
lił? Oto najwyższy dowód miłości jaki ci złożyć mogę. 

Młoda kobieta zgn~biona padła na fotel. 
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stopnia delikatnym, że chcąc oszczędzić Maryi nieprzy­
jemnych niespodzianek, nigdy nie zmieniał godziny 
przybycia. Zwykle bawił krótko, a gdy Helena cbciała 
go zatrzymać na obiad, odmawiał zawsze, nie chcąc 
jak powiadał, matki na długo pozostawić samej. 

Rozpoczęta wyprawa była dla niej nowym po­
wodem zmartwienia. Nad wszystkie te elegancyje, by­
łaby wolała grube, proste płótno; hafty i batysty wy­
ciskały jej łzy z oczu i robiły na niej wrażenie śmiertel­
nego całunu, 

Czas upływał szybko i młodą kobietę dwa ty­
godnie zaledwie oddzielało od dnia ślubu. Postano­
wiono, że po odbytej cerewonii, nowozaślubiona para 
zamieszka w Rocailles, w pałacyku Maryi; ona sama 
zażądała tego, wymawiając się od podróży i przewi­
dując, że u siebie w domu swobodniejszą b~dzie i po' 
trafi łatwiej zachować wolność osobistą, aniżeliby to 
gdzieindziej uczynić mogła. 

Zresztą, w rzadkich chwilach, gdy myślała o przy­
szłości, zdawało jej się, że dzień w którym nazawsze 
będzie musiała ten dom opuścić, nie nadejdzie nigdy. 
Dziwiła się nawet, -że dotąd nie zdarzyło się nic ta­
kiego, coby te wszystkie projekty jednym zamachem 
zniweczyło. Nie wiedziała sama c~ego oczekiwała, 

lecz czekała ciągle, niezadowolona, że Julijusz tak spo­
kojnie godził się na jej ofiarę, że nie mówił do niej ani 
słowa, że zdawał się z zupełną rezygnaeyją przyjwo­
wać rolę dobrego szwagra, jaką ona mu narzuciła. 

- On mię już nie kocha!-mówiła często, myśląc, 
że w takim razie jej poświęcenie by ło bezcelowem. 
Chwilami zdejmowała ją nieprzepar ta ochota przeko-
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